CENA 8 HALERZY. 


R. 64. — 


Zwyczajne: 1 wiersz petllowy lubjego miejsce 
Za wiersz I pelitow» układ liczb. lub tap. 
Nadesłane za wiersz petii lub jego miejsce 
Nekroiogi : zawiadomienia od wiersza petit. 
Komunikaty pryw. po kronice od wiersza pet. 
Załączniki prospekiy i cyrzularze, broszurki 
itp. dla zamiejscowych prenum. za 100 egz. 
dla miejscowych prenumerat, za 100 egz. 


nistami. 


) . à . |A| " . + 
Wie przeciw drożyśie, lez przeciw wojnie! 
| Berlin. „„Jokalanzeiger" donosi: Podróżni. 
którzy z Rosyi przybyli do Szwecyi, opowia- 
dają, że przyczyną rewcity w Piotrogrodzie 
nie jest tylko sama drożyznaśrodków 
Żywności. lecz w grę wchodzą tu wybi- 
ine motywy połityczne. a w szezegól- 
ności zasadnicze stanowisko prze- 
tiw wojnie. Policya usiłowała skierować 
podniecenia mas na sklepy z żywnością i sá- 
ma podburzala do ich plądrowania. 


STAN WOJENNY W PETERSBURGU. 


Sztokholm. Z Petersburga donoszą do 
pism tutejszych: Załoga Petersburga zosta- 
ła zamieniona noweni wojskuwi z eko- 
le W dzielnicach robotniczych i studen- 
kich zostały jwzedsięwzięte masowe rewi- 
| U 4ye, przyczem aresztowano wiele osób. — 
Wszystkie bez wyjątku zgromadzenia zo- 
Stały zakazane, jak również zatrzymywanie 
się przed sklepami spożywczymi. Skutkiem 
tego panuje. zwłaszcza w warstwach mniej 
"zamożnych, ogromna nędza, Osoby, uwię- 
ione z powodu brania udziałn w rozru- 
Chach, hędą postawione przed sąd wo- 
Jenny. Nędza ekonomiczna wzrasta w 
sposób nie do wytrzymania. Brukuje zwła- 
Szuzą chleba, ponieważ transport zapasów 
zbożą nie może się odbywać normalnie, al- 
bowiem brak węgla utrudnia ruch pociągów. 

STARCIA NA ULICACH. 

Sztokholm. Przybyli tu podróżni opowia- 

| dają: W nocy z piątku na sobotę wyleciały 
W powietrze wielkie składy jednej z 
Betersburskich fabryk umunieyi. W Peters- 

- burgu paruje formalny rokosz Mia- 
Sto podobne jest terenowi wojny. Ludność 
"PA da na sklepy i gmachy publiczne. — 
Polie ya strzela. W ulicach głównych 
ustawiono karabiny masz YNROWO. — 
Praca wszędzie ustała. 


SETKI RANNYCH 1 ZABITYCH. 


gw. Z Petersburgu zastrzelono 
zo wiele osób na ulicach. również kilka- 
t osób zraniono podczas awantur ulic% 
we Kilku poselstwom dano na ich ży- 

oddziały policyi dla strzeżenia ich. 


ARESZTOWANIE POSŁÓW. 


ej YCH. Z Petersburga donoszą do Cor- 
Sea Sella Sera“: Rewizya. dokonana w Pa- 
aurydzki ostarczyła ra i waż- 

| GA m zkim, dostarczyła rządowi waż 


i z lunentów, skutkiem czego nastąpiło 

lowkh owan ie niektórych depu- 

| wiece; Y eh. Przypuszczają, że  |]eszeze 
*— posłów hędzie aresztowanych. 


| SZA SADZENIE MOSTU NA NEWIE. 
M tokholm, Według „Dagens Ryhetr“ zo- 
a 8 zony przez  rewolucyonistów 
kolejowy na Newie, 


ZAMKNIĘCIE MIASTA. 
Sztokholm, 
duje się pod 
tant miasta 
20 militarne 


Siedmiu posłów Dumy znaj- 
nadzorem policyjnym. Komenr 
a do głównej kwatery. 
BO okręgu w Petersburgu nie 
wol GE „u, ? 
Ba mt: Przyjeżdżać, ani z niego wyjeżdżać 
i zezwolenia władz wojskowych. 


ROK XXV. 


CENA ZA OGŁOSZENIA (INSERATY): 


Przy kilkurazowem zamieszczeniu inserat, nadesłane- 
ko itp. udziela Ądministracva odpowiedniego rabala. 


K. ——20) MIESIECZNIE K. 3'80. KWART. K. Ir— POŁROCZ. K. 21:—- ROCZNIE K. 40— Przez urzędy pocztowe, Ajencve dzienników, lub też 
—'40 ; > : : b 3 ini i i [U i 

4 | = odnoszenie do domu w Krakowie, iub za przesyłką pocztową do Austro-Węzier, Niemiec woppal w=AominiijrackiygóiozAWA ROP goa KSS ie 

ao l- i Królestwa Polskiego dolicza się po 6) hal. miesięcznie. — Cena Nru wynosi w Krakowie: WP ; X 
t50 Wydanie poranne 12 hal. Wydanie wieczorne 3 hai. Na prowincyi: Wydanie całodzienne 16 hal. ŁATY MOZNA USKUTECZNIAĆ: 

<< á 1) Przez Pocziową Kasę Oszczędności Nr 23,993 

"OZ i : z 2) Przez Filię Banku Krajowego w Krakowie na 
„o Pe ADRES REDAKCYI I ADMINISTRACYI: KRAKOW, ULICA 5W. KRZYZA L. il. rachunek bieżący Wydawniciwa „Głosu Narodu“ 
FĘ DE roy MIN I ry JI ya ź 3 sy. e R 3) Przekazem pocztowym pod adresem Administracy! 

TEL. REDAKCYI 190. -- ADMIN, i DRUKARNI 3344, — TELEGR.: „GŁOS NAROŻU* KRAKÓW. „Głosu Narodu“ w Krakowie, al. św Krzyża L (1. 


T o © 
Na prowincyi. 

Sztokholm. Rozruchy petersburskic zwra- 
cają się teraz ostro przeciw Anglii. 
Przed poselstwem angielskiem rozegrały się 
krwawe sceny. Tysiączne tłumy zgromadzi- 
ły się przed tak zwanym śpielrzem Lady 
buchanan,gdzie były nagromadzone poda- 
runki. przeznaczone dla żołnierzy w polu. 
sSpichrz ten rozwalono, a podarunki wyrzu- 
cono na ulicę i spalono. 

Również z prowinceyi nadchodzą a- 
larmujące wieści. W gubernii nad 
Wołgą podpaliii rewolucyoniści liczne mły- 
ny. Szkoda wyrządzona w zbożu wynosi po- 
nad sto milionów pudów. 

Grupa robotników, należących do central- 
nego komitetu przemysłowego zwróciła się 
do robotników z wezwaniem, aby wrócili do 

pracy, gdyż rozdrabnianie sił w obecnej 
chwili byłoby zbrodnią przeciw interesom 
robotniczym. ` z 

kg R E 

Kopenhaga. Jak petersburski „Deń* do- 
nosi, aresztowała żandarmerya w Samarze 
przywódczynię Zjednoczenia robotniczego 
Lep g która uciekła była z Syberyi. Równo- 
cześnie został uwięziony buchalter komitetu 
wojskowego, Kalkstoin. Znaleziono ty- 
siące proklamacyj, w których rewolueyoni- 
ści wyrażają nadzieję, że państwa centralne 
odniosą zwycięstwo i obalą carat. 

Proklamacye wzywają robotników do 
walki. Z powodu tych proklamacyj doko- 
nano także aresztowań w Chersoniu. 
Słychać, że w całej Rosyi rozszerzyła partya 
sócyalno-rewalucyjna setki tysięcy takich 
WOZWANŃ. . 


PRZYCZYNY ROZRUCHÓW 

Haga. 4 Petersburga donoszą: Wszyscy 
uważają położenie za nadzwyczaj groźne. 
Jakkolwiek brak środków żywności wzma- 
ga się. x niektórych wiktuałów wogóle już 
niema, starają się korespondenci prasy koa- 
lieyjnej przypisać powody rozruchów nie nę- 
dzy, leez sytuneyi politycznej, która skut- 
kiom odroczenia Dumy na czas nieograni- 
czony jeszcze się zaostrzyła. Wiadomość, że 
natychmiast po pierwszych awanturach zo- 
stała zwołana Rada ministrów, jakoteż, że 
zarządzone zostały przez petersburską poli- 
cyę ostre środki zapobiegawcze, zaprzeczają 
doniesieniom oslabiającym tendeneyjnie zna- 
czenie samego faktu. 


PROWOKACYJNA ODEZWA. 
Petersburg. Biuro Reutera donosi: Komendant 
załogi petersburskiej generał Chawałow wy- 
dał odezwę, w które j podaje do wiadomości: =" 
Z powodu rozruchów w dniach ostatnich 
jakotoeż gwałtów dokonanych na 
żołnierzach i policyi, oraz z powo- 
du gromadzenia się ludności na ulicach, mimo 
zakazu, zwraca się uwagę mieszkańców, że 
wojsko otrzymało rozkaz robić użytek 
z hroni i nie wzdrygać się przed żadnymi 
środkami, celem utrzymania porządku w stoli- 
cy państwa. 
Dzienniki od paru dni nie wychodzą. Tram- 
waje nie kursują. 
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PRENUMERATA „GŁOSU NARODU“ WYNOSI W KRAKOWIE W ADMINISTRACYI: 


Rewolucya w Rosyi. 


Petersburg. (Kor. B.). Doniesienie petersburskiej agencyi telegraficznej: 
W Petersburgu wybuchła rewolucya. 
Komitet wykonawczy, złożony z 12 posłów do Dumy, jest w posiadaniu wła- 
dzy. Wszystkich ministrów wsadzono do więzienia. 
Załoga stolicy licząca 30,000 żołnierzy połączyła się z rewolucyo- 


We czwartek (środę?) w trzecim dniu rewolucyi przywrócono porządek w stolicy. 
Poseł Engelhardt mianowany został przez komitet komendantem Petersburga, 


Pierwsze strzały. 


Berlin. ..Lokalanzeiger" daje na podsta- 
wie wiadomości ze Szwecyi następujący o- 
braz wypadków w Piotrogrodzie z ostatnich 
dni: 

Przez cały ubiegły tydzień panowało we 
wszystkich fabrykach bezrobocie. wszędzie 
odbywały się tajne zebrania i narady robo- 
tników. Wnet poczęto w mieście plądro- 
waćsklepyzżywnością, czemu po- 
lieya przyglądała się bezczynnie. Tylko 
w Qarskiem Siole wkroczyła połicya, przy- 
czem przyszło do pierwszego gwałtownego 
stareia z tłumem. 

We ezwartek robotnicy opuścili fabryki i 
wśród okrzyków: „Precz z carem!“ 
„Uhcemy pokoju!” usiłowali wejść do 
centrum miasta. Tu jednak powitani zostali 
strzałami. które wielu robotników po- 
łożyły trupeni. 

To stała się sygnałem do ogólnego 
rozruchu. 

Rząd: usiłował zrazu uspokoić masy przy 
pomocy Dumy państwowej. Prezy- 
dent Dumy Rodzianko na życzenie Golicyna 
wydał uspokajającą odezwę. w której za- 
powiedział, że Duma zbierze się natychmiast 
na specyalne posiedzenie. Próba ta jednak 
okazała się bezskuteczną, gdyż w nocy z 
czwartku na piątek wielkie magazyny 
fabryki patronów wysadzono 
zostaływ powietrze. 

Nazajutrz rano miasto przedstawiało się 
jak obóz wojenny. W budynkach publicz- 
nych skonsygnowano policyę z karabi- 
nami maszynowymi. Praca wszędzie 

ustala. Na murach pojawiły się plakaty. 
wzywające ludność, aby nie wydalała się z 
mieszkań. 


W FABRYKACH. 
Berlin. Jak dowiaduje się sztokholmski 


korespondent berlińskiego „„Lokalanzeigera". 


zachowanie się robotników w fabrykach ro- 
syjskich jest nadzwyczaj groźne. Wiele fa- 
bryk zamknieto. Prawie we wszystkich 
fabrykach wyrobów metalowych panuje 
bierny opór Produkeya spadła do dzie- 
siątej części, W jednej z fabryk zaszły wy- 
kroczenia przeciw dyrekeyi. W niedzielę do- 
konala polieya w fabrykach rewizyi. przy- 
čzem zabrała robotnikon formalne 
składy skradzionej broni. 
Nadzwyczaj charakterystycznie przedsta- 
wia .„Rjecz” nastrój w stolicy. Pisze ona: 
Dzień wczorajszy minął bez poważniejszych 
zaburzeń, które teraz stanowią przedmiot 
ogólnej, rozmowy i obaw. O wczesnych go- 
dzinach można widzieć wielkie wozy train- 
wajowe zupełnie próżne, albowiem robotni- 
ey, którzy w czasach normalnych jeździli 
nimi do praey, kręcą sią teraz po ulicach. 
TE N AG EEN" | RE) 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń. (Telegram naszego koresponden- 
ta — ag.). Konstytucyjny subkomitet parla- 
lamentarnej komisyi Obradował wczoraj nad 
sprawami szkolnictwa. 


— 


Biuletyn turecki. 


Konstantynopol. (B. kor.) Aj. Milli donosi: 
Glówna kwatera ogłasza dnia 14. bm.: Front 
kaukazki: Żywa działalność obustron- 
nych patroli wywiadowczych. Nieprzyjacie- 
| lowi nie powiodło się ani jedno z jego przed- 
sięwzieć. Nasze patrole wywiadowcze wzięły 
kilku jeńców i zdobyły zapas amunieyi i in- 
nego materyulu wojennego. 

Z reszty frontów niema żadnych ważnych 
doniesień. 


—_ 


Sprawa hygieny w Polsce. 


Kanalizacya i wodociągi na ziemiach Polski. — 


Kosztorys przyszlych prac. — Rozpaczliwy stan 
studzien w tralievi. — „Polskie Towarzystwo asa- 
nacyjno. 


Kwostya odbudowy naszego kraju, znisz- 
czonego wypadkami wojennymi, żywo zaj- 
muje już od dłuższego czasu techników pol- 
skich. Obejmując różne dziedziny wiedzy te- 
chnieznej, wypracowują oni odpowiednie 
projekty. chociaż zupełne zrealizowanie ich 
jest jeszcze w dalekiej przyszłości i pochło- 
nie olbrzymie sumy. Projekty te. wymagają- 
ee żmudnej pracy, przedstawiane są często 
na posiedzeniach Polskiego Tow. politechni- 
eznego we Lwowie. które odbudowie kraju 
poświęciło już sporo zabiegów i pracy. 

Na ostatniem posiedzeniu mówił prof. po- 
litechniki dr. Karol Pomianowski na temat 
asanacyi miejscowości na ziemiach polskieh, 
przy sposobności odbudowy kraju. Jako je- 
dną z najważniejszych spraw uważa prele- 
gent zaprowadzenie kanalizacyi i wodocią- 
gów w miastach i miasteczkach Królestwa 
Polskiego i Galicyi. (W zaborze pruskim 
kwestya ta jest w znaczuej mierze już roz- 
wiązana — tam zresztą wpływ nasz nie się- 
ga). W obszernych wywodach wykazał pre- 
legent wszystkie okoliczności. któreby wy- 
zyskać należało dla doprowadzenia proje- 
któw do skutku, podał też statystyczne obli- 
czenia mieszkańców miast i miasteczek na 
ziemiach Polski, oraz przybliżony koszt bu- 
dowy w tych miejscowościach. Kosztorys ten 
oblicza na 705,250.00 K. 

Przewodniczący zebrania dyr. Tomiceki, 
dziękując prelegentowi za zajmujący wykład 
otworzył dyskusyę, która toczyła się głów- 
nie około stosunków w Galicyi. Inż. Słusz- 
kiowiez, który z ramienia Wydziały krajowe- 
go czynny jest przy odbudowie kraju, w ja- 
skrawszych barwach nakreślił stan studzien 
w naszym kraju. W wielu miejscowościach 
są studnie tak zanieczyszczone, że nie dziw, 
iż grasują epidemie, a ludność stałe z powo- 
du zakażonej wody choruje. Memoriały, wno- 
szone do Centrali odbudowy kraju, w celu 
poprawienia jak najrychlejszego opłakanych 
stosunków, nie odnoszą takiego skutku, ja- 
kiegoby należało oczekiwać w interesie zdro- 
wia ludności naszego nieszczęśliwego kraju. 
Byłoby więc pożądanem, aby odpowiednie 
czynniki kwestyą powyższą jaknajrychlej i 
jak najenergiczniej się zajęły. 

Radca dw. Rybicki zakomunikował zebra- 
nym. że niebawem wejść ma w życie „Pol- 
skie Towarzystwo asanacyjne', którego ce- 
le zakreślone są na szerokie ramy, Towarzy- 
atwo to otrzymało zapewnienie poparcia ze 
strony rządu i instytucyi finansowych, wśród 
których zaliczony też jest Bank krajowy. 
Mówca spodziewa się po nowej instytucyi 
wiele dobrego dla naszego kraju. Propono- 
wal dalej stworzenie po miastach i miastecz- 
kach ciał obywatelskich, którcby ezuwały 
nad czystością i porządkiem, mając przytem 
prawo karania winnych. 


Z światowego ruchu pocztowego. 


Wystarczy przegładnąć od czasu do czasu 
tabele światowego ruchu pocztowego, aby 
stwierdzić jeden fakt, znaczenia ogólno kul- 
turalnego życia. postęp techniki i gorączko- 
wy pośpiech w porozumiewaniu się kół pry- 
watnych i publicznych społeczeństwa — wy- 
wolały stopniowo upadek kultury listów i 
pogorszenie się jakości i ilości także i tej ga- 
lęzi „produkeyi“. 

List, który w wieku XVII. i XVIII. zaa- 
wansował do rzędu zjawisk literackich, 
przestał być w wieku XIX., zwłaszcza w je- 
go drugiej połowie, ulubioną formą częstszej 
wymiany myśli, przestał być przedmiotem 
starannego, często wykwintnego opracowa- 
nia, wyrazem prywatnych, literackich zami- 
łowań, źródłem i tematem natchnień „za- 
krytych ciekawemu oku“. Rozpanoszyła się 
kartka pocztowa i widokówka; ograniczył 
się do minimum wysiłek piszącego — pienię- 
ży i — myślowy. Wreszcie potrzeba, nie- 
mal żądza pośpiechu znalazła jaknajszersze 
njście we wzmożonem potężnie użyciu tele- 
grafu i telefonu, Liczba listów zajmuje jesz- 


WYD. POPOŁUDNIOWE. 


ZAMAWIAĆ DZIENNIK MOZNA: 


ARODU 


tomie tego opracowania (p. t. „Das Fern- 
sprechwesen'') podane są liczby światowej 
statystyki ruchu pocztowego za rok 1912. 
Powtarzamy kilka z nich jako ilustracyę te- 
go, co wspomnieliśmy wyżej o spadku liczb 
obrotu listowego w czasach najnowszych. 

W Niemczech np. licząc w milionach 
hyło w roku 1912 2.325 rozmów telefonicz- 
nych 64 telegramów a 5.451 listów. Stosu- 
nek zatem ostatniej kategoryi (listów) od 
dwóch pierwszych był jak 7:8. Ciekawem 
jest, że co do rozmów telefonicznych Niem- 
cy dwukrotnie ilością przewyższyły nawet 
Anglię (1098 mil. rozmów) — mniej nato- 
miast górowały ilością listów (4197 m. w An- 
glii), a mniej niż Anglia zużyły telegramów 
(88 mil. w Anglii). W każdym razie stosunek 
ilościowy listów do telegramów i rozmów te- 
lefonicznych przedstawia się w Anglii lepiej 
niż w Niemczech, albowiem na sto przesyła- 
nych wiadomości wypada w Anglii 78 listów 
(78:22). 

We Francyvi wzrost ruchu telegraficznego 
dorównał niemieckiemu a nawet nieco go 
przewyższył. 64 milionom depesz niemiec- 
kich przeciwstawić mogło Francya w roku 
1912 swoieh 67 mil., natomiast rozwój sieci 
telefonicznej francuskiej pozostał w tyle za 
niemieckim, 2325 milionom rozmów niemie- 
ckich odpowiadało w tym samym roku tylko 
396 milionom rozmów telefonem we Fran- 


cyl. 


Ze sztuki plastycznej. 


(Z wystawy w krakowskiem Tow. Sztuk 
Pięknych). 


Są pewne okresy czasu, w których wy- 
stawy w krak, Towarzystwie Sztuk Pięk- 
uych wychodzą ze swej codzienności i WBię- 
pują w fazę interesujących przeglądów sziu- 
ki polskiej współczesnej. 3ą to, jak się ktoś 
wyrazii, odpływy i przypływy w dziadalno- 
ści Towarzystwa. Ubecna wystawa, śmiało 
rzec można, jłst przypływem, a przypły- 
wem rzeczy nowych i dobrych, nieprzęcię- 
tnych, 

Udy rozejizymy się po ścianach wystawy, 
uderzą nas obrazy o silnym kolorycie i jak- 
by o pewntj włoskiej tężyżnie Tiutoretta 
34 to obrazy Weissa. Żawieszono ich 
ośm i chociaż wszystkie mają cechy wspól- 
ne, każdy jednak z nich jest inny. Zacząw- 
szy od zgulandowania formy na sposób 
Mantegnia, od pięknych „poranków* i 
„ogrodów“, a skończywszy na spokojnym 
i cichym w iiniach i kolorze portrecie — to 
jedna muzyka barwna, która. gra doskonałą 
harmonią. 

Obok wpływów franeuskich unoże Derai- 
na i Manguma), które ujawniają się szcze- 
gólniej w kobiecie siedzącej obok ścieżki w 
ugiodne, odczuwać się daje w dziedąch 
Weissa jakby jeszcze siłą ramienia Matej- 
ki, jego potężna werwa i mięsistość w ku- 
lorze. Portret kobiety daje świadectwo o 
udczutem lub też umiejętnem użyciu kolo- 
ru, np. zestawienie zielonej kotary: z tłem 
w tonie ciemno-czerwonym; przez po- 
icżenie dwu tonów dopełniających się na 
mocy prawa fizycznego, tworzy się ogólny 
koloryt. 

Ludwik Misky zebrał w jednej 
iy szereg prac wykonanych. zdaje się, w 
dłuższym okresłe czasu, Po największej 
części są te portrety. krajobrazy i studya 
całych postaci, w których Misky uwidacznia 
dużą umiejętność rysunkową i kolorysty- 
ezną. Ubok tego widać gorliwą, pełną ana- 
lizy pracę, która prowadzi do tak upragnio- 
nej przez mistrzów syntezy. Obok licznych 
dobrze rysowanych i malowanych prac (mi- 
mo pewnej jeszcze surowości) bardzo dobry 
portret Leonarda Bończy, a szczególniej „Wi- 
dok na plac Szczepański“ dowodzą, że ar- 
stysta. już blizkim jest swego celu. Jędrność 
kolorystyczna, która cechuje wszystkie ©- 
brazy Misky-ego, jest tylko rezultatem su- 
miennego studyum natury. Brak może pra- 
com Misky'ego w pewnych wypadkach do- 
lrego kompozycyjnego pokrajania płaszczy- 
zmy, 

Z pewną ilością wydatnych prac wystą- 
pił Teodor Grott. Z pasteli najlepszy por- 


sali ca- 


cze górujące miejsce w statystyce poczto-| (ret pami D.. prosty w ujęciu, z akwarel bar- 
wej. ale ilość rozmów telefonicznych i tele- | dzo dobre chryzantemy i studyum aktu. Wi- 
gramów z roku na rok coraz szybciej wzra-| dać w tych obrazach wplyw Wyczółkow 


sta. 


skiego, mają one jednak dużo swych zalet. 


Bliższy wgląd w te stosunki. a zwlaszcza! -^ %4 to prace artysty inteligentnego i kul- 


porównanie ruchu listowego z telegraficznym 
i telefonicznym umożliwia dzieło inżyniera 
Winkelmanna, wydane w dniach ostatnich 
przez niemiecką firmę Góschena. W drugiem 


turalnego, który ma za zadanie odtwarzać 
hogactwo formy, 

Większą ilość prac wystawiło jeszcze kil- 
ku artystów. I tak Uziembło dał wido- 
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ki z Zakopanego, z których najlepszym „Ge- 
wont o zachodzie“, Fr. Turek w 
swych kiajobrazach przypomina nam dobre | 
cząsy Stanisławskiego, a wirydarz Domini- 
kamów, to jego „chef d' oeuvre“ z obecnie 
wystawionych. Czaykowska-Kozi- 

cka wystawiła impressye i kombmacye li- 
nij í płaszczy zn: najlepszy w kolłorycie i od- 
czuciu „Potok w Jaworzynce*. Pinkusa 
proste i bez pretensyi akwarele są miie i 
bardzo odczute. Rychter-Janowska 
wystawiła kilka studyów różnorodnych i in- 
teresujących w technice. Neri B. namalowa- 
ła dobrze „wnętrze. (prócz wyżej wspo- 
mnianych wyróżniają się kolorystyczne pra- 
ce Qrszulshiego, Czerwienki, hossak-Bzow- 
skiej, Czaplickiego. Skoczylasa (akwarerty), 
Wodwutekiej i w. in. Świeżo nadesłany por 
tret brygadyera Piłsudskiego malowany 
przez prof. Malczewskiego obok znanych już 
wartości tego malarza odznacza się subtel- 
nością w wykonaniu. 

Rzeźby głów górali przez Jana tykałę 
£ Zakopanego są proste a pæne wyrazu. — 
Dużej wartości jest także popiersie kobiety 
Papławskiego. 

Tyt. Czyżewski, 


Niemtcy przetrzymają... 


Berno (B. kor.) Doniesienie w Ameryki 
podaje, że towarzysze podróży byłego am- 
basadora Gerarda oświadczyli. iż Niemcy 
przetrzymają przez ścisłe ograniezenie 
w używaniu środków żywności podczas woj- 


y. Ostrzegali oni Amerykę przed straszzną 
siłą. jaka tkwi jeszcze w państwie niemie- 
ekie. 


Pokojowe: pogłoski na giełdzie. 


Amsierdam. Według wiadomości. nade- 


szłych z Nowego Jorku. 


oraz na podstawie niepomyslnych wiadomo- 
ści o stanie zdrowia Wilsona. 


Nadzieja pokoju stracona... 


Berlin. Z Genewy donoszą do 
tung": Wilson upoważnił korespondenta 
„Matina do następującego doniesienia: 
Rząd amerykański i prezydent stracili 
wszełką nadzieję pokoju. Dwa okrę- 
ty handlowe są już uzbrojone, tylko dzień 
ich odjazdu trzymany jest w tajemnicy. 


E 


Tage szel- 


Niemieccy korsarze na wodach japońskich. 


Berfin. „„Nowoje RE donosi z Szan- 
ghaju. że japońskie siły bojowe otrzymały 
rozkaz strzeżenia ważnej wschudnio- 
azyatyckiej linii kablowej przed ata- 
kami niemieckimi. Wzdłuż całego wiybrzeża 
japońskiego odbywają się dotychczas bez- 
skuteczne poszukiwania za stacyą telegrafu 
iskrowego, rzekome założoną w Japonii 
przez agentów miemieckich i pozostającą w 
kontakcie z niemieckimi korsarzemi. Japon- 
ska admiralicyra wydała wyjątkowe muza- 
dzenia dia ochrony żeglugi morskiej. 

Słychać. że niemieckim okrętom korsar- 
skim udało się linię Cevlon-Aden 
przez założenie "pól minowych uczynić nie- 
bezyjieczną dia żeglugi. Także w jportach 
indyjskich zaprowadzono środki ostrożno- 
śei, aby je zabezpieczyć przed napadami nie- 
przyjaeiełskimi. 


y <w. wskazywali wezo- 
rajsza giełda silną derutę. zwłaszcza w pa- 
pierach przemysłów] veh. a to na podstawie 
wiadomości. że spodziewane są nowe nie- 
mieckie propozyeyř pokojowe 


„GLOS NARODU” z dnia 15. SFr 1917 roku, 


KRONIKA. 


Kraków, 15 marca 1917. 

Brak węgla staje się coraz dotkliwszym, wła- 
ściciełe składów węgla należą do męczenników 
trapionych bezństannemi błaganiami kiientów, 
którym odmawiać muszą nawet cząstkowej 
sprzedaży. Frezydyum miasta czyni starania 0 
podwyższenie przydziału węgla dla Krakowa, 
lecz starania wszelkie idą opornie, bo nasz gali- 
cyjski węgiel, który niewystarezał w normal- 
nych czasach na potrzeby ludności, zaopatry- 
wać musi obecnie także iune miasta, poza kra- 
jowe. Nigdy tak doszczętnie. nie spalano miału 
węslowego. nigdy też, tak starannie nieodczy- 
szezono składów, a fury zdążujące z węglem 
konwojować się musi, aby nie rozkradano go 
po drodze. Pocieszamy się. że dzień wiosny ka- 
lendarzowej powitamy za kilka dni. dzień wio- 
sny decydującej o losie wojny i zbliżającej się 
chwili pokoju. która jednak nie usunie niestety 
wszystkich braków. Przejścia przeżywane nat- 
czą nas należytego docciiania realnych podisaw 
życia. ku którym zwróci się uwaga wychowane- 
so przez wojnę i jej niedostatki ogółu. Praca 
realua znajdzie legiony wvznawców; zakwitnie 
przedziębiorczość rodzima. bo gardząc bierno- 
ścią upokorzającą i broniąc się przed wyzyskiem 
spekulantów, których padamy ofiarą. staniemy 
się wszyscy aktywistami. trzeźwymi. bo przeszli- 
śmy ciężką bardzo szkolę Życia i praktycznego 
wychowania narodowego. 

—a 


CHLEB. Zarząd miastu otrzymal pewną ilość 
mąki chłebowej. którą dzis rozdzielono między 
piekarzy. Nichezpieczeństwo zupelnego braku 
chleba w mieście zostało wice usunięte. 

ORGANIZACYA ROLNIKÓW. W dniu 
h. m. odbyła się w Krakowie konferencya pre- 
zydzyów Towarzystw rolnicz: ch mianowicie Tow. 
romiezego, Towarz. gospodarskiego i Towarz. 
Rólek rolniczych w celu przeprowadzenia orga- 
nizacyi jednolitego przedstawiciełstwa intere- 
sów agrarnych. Po przeprowadzonej dyskusyi 
przyjęto zgodnie zasady organizucyi Cen- 
talnego Wyvdzialu Towarzystw rolniczych. 
który dziaiać ma do chwili zupełnego zjedno- 
czenia wzzylędnie przeprowadzenia | ustawowej 
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wganizacyi w kraju. Zadaniem Wydziału jest 
zastępowanie interesów rolnictwa wobec roprc- 


zentacy j politycznych kraju, wiadz centralnych 
i krajowych. jakoteż innych czynników publi- 
cznych. Wydzisł obejmuje w wyląezną kompe- 
teneye jnzedstawiciejstwo Towarz. w zakre- 
sie polityki agramej. aprowizuccjnej. jakoteż 
wyrażanie opinii i pełejnowanie akeyi w spra- 
wach gospodarczej odbudowy kraju oraz inde- 
mnizacyi wojennych, wreszcie przygotowanie 
trwalej reformy erganizacvi rolniczych. W sklad 
Wydziału welodzą Prczydya wymienionych To- 
warzystw jeden czlonek każdego Komitetu, 
wzgl. Zarządu Głównego. ile możności przedsta- 
wiwieł drobnej własności ziemskiej. tudzież je- 
den reprezentant Wydziuiu Krajowego. Do pre- 
zytyum wybrano: Witolda ks. Czartoryskiego, 
prez. gal. Tow. gosp.. Zdzisława br. Tarnow- 
skiego, prez. krak. Tow. roln, p. Artura Zarębe 
Vieleckiego. prez. Tow. Kółek rolus sekreta- 
rze wybrano dra Józefa Raczyńskiego. Po- 
nadto, na wniosek hr. Tarnowskiego kooptowa- 


no do zarządu: p. Henryka Dolańskiego, prowa- | 


dzacego dotąd agendy Centr. Wydziału w Wie- 
duiu i Dr Aleks. Raczyńskiego, członka dyre- 
ktoryum państw. urzędu żywnościowego w Wie- 
dniu. Siedzibą Wydziału jest na razie Kraków. 

Na konterencyt omówiono program na” 
szych zadań centralnego Wydziału we wszyst 
kich dziedzinach rolnietwu. 


Z TOW. WALKI Z GRUŹLICĄ. Z Kola Kral 


pismo: Pp. lekarze. którzy pragneliby wziąć u- 
dział w 14 dniowym hezph kursie celem poueze- 
nia o sposobie prowadzenia opiek dla chorych 
na. grażlicę. zochca wnieść w anyśl raoskryptu 


c. k. namiestnictwa z dnia 10 marca b. 


mne zgłoszenia na ręce Kola Krakowskiego Tow. 
walki z grażlicą ul. Hegi i 12. parter. miejski | 
Urząd Zdrowia do dnia 17 iu. włącznie. Kurs 
ten odbędzie się w Wiedniu w pierwszej polowie 
kwietnia b. r. W razie potrzeby ministerstwu 
jest skłonne udzielić pp. lekarzom. którzy się o 
to podadzą. pewnej subwencevi na koszta po- 
dróżv. 

Z TOW. TECHNICZNEGO. W piątek ty 


r. pise- : 


Z) 


16 marca b. r. o godzinie T wieczór w sali po- 
siedzeń krakowskiego Towarzystwa techniezne- 
so ul. Straszewskiego 28. I. p. odbędzie się 
zwyczajne tygdniowe zebranie członków. Na 
porządku dziennym odczyt inż. Andrzeja Kło- 
ezka p.t: „Sprawozdanie z działalności Rady ' 
miejskiej w dziele gruntów miejskich od roku! 
1900—1915". 


Z Polski i ze świata. 

HOŁD DLA KSIĘCIA BISKUPA SAPIEHY. 

„Kur. warsz czytamy: We wtorek grona 
wybitnych przedstawicieli szerokich kół obywa- 
telskich okupacyi austrvackiej Królestwa Pol- 
skiego. zJ. E. biskupem sandomierskim, ks. Ry- 
sem na czele otrzymało woczystą audyencyc u 
bawiącego w Warszawie na zjeździe Ispiskopa- 
a J. E. księcia biskupa krakowskiego ks. Sa- 
pichy, w celu złożenia hołdu dziękczynnego J. 
E. ks. biskupowi Sapieże. jako przewodniczące- 
mu komitetu biskupiego krakowskiego. 

Imieniem depatacyvi złożonej z pp.: ks kano- 
nika  Gajkowskiego. Stefana Dembińskiego. 
szambelana Michała. Karskiewo. dyr. Rudniekie- 
wo — przemówił J. E. ks. biskup Rvx, wyraża- 
jąc J. E. ks. biskupowi Sapieże podziękowanie 
za zbawienną dla okupacyi atstryackiej działal- 
ność, jaką J. E. książę biskup krakowski rozwi- 
jał, stojąc u steru komitetu biskupiego krakow- 
«kiego. 

J. E. ks. biskupowi Ryvxowi w słowach pro- 
słych i szezerych odpowiedział J. E. książę bi- 
skup krakowski, ks. Sapieha, zaznaczając w 
przemówieniu swem, iż od początku wojny przez 
ręce jego na rzecz okupacyi austryackiej Kró- 
lestwa przepłynęła olbrzymia suma 8,000.000 
koron. 

PRZYJĘCIA, „Kur. warsz.” donosi: W nie- 
dzielę została przyjęta w palacu arcybiskupim 
przez zjazd biskupów polskich urzędowa delega- 
cya Tymczasowej Rady stanu. w osobach p. 
inarsza ø koronnego, oraz ezlonków Rady stà- 
nu pp.: ks. F. Radziwiłła i A. Łuniewskiego. — 
W aar o godzinie 5 popoludnin marsza- 
lek koronny podejmował w swych salonach 
kriążąt Kościoła: w przyjęciu wzięli udzial 
członkowie Rady stanu oraz zaproszeni przed- 
stawiciele społeczeństwa. -~ Dnia tego wieczo- 
rem odbyło się przyjęcie dla dostojników Ko- 
śeioła u prezydenta miasta. Zdzisława ks. Lubo- 
mirskiego. Honoryv domu czyniła ks, prezyden- 
towa w zastępstwie nieobecnego księcia, który 
jeszcze nie mógł na dzień wczorajszy powrócić 
do Warszawy. We wtorek odbyło się przyjęcie 
dla księży arcybiskupów i biskupów u Olgierda 
ks. Czartoryskiego. 


ARCYBISKUPI JEN. GUBERNATORA. 
„Deutsche Warschawer Zeitung” pisze: A. E. p. 


jenerał-guhernator von Beseler puzyjał w nie- 
dzielę po południu J. E. ks. arevhiskupa po- 
znańsko-gnieźnieńskiego. dr. Dalbora oraz J, E. 
ks, Arcybiskupa warszawskiego, dr. Kakowskie- 
go. któremu przy tej sposobności p. jeneral-gu- 
bernator złożył życzenia z powodu stulecia arey- 
biskupstwa warszawskiego. 

KS. ARCYB. BIŁCZEWSKI W T. O. N. Z. P. 
| We wtorek w godzinach rannych J. E. arcybi- 

skup Iwowski ks. Bilczewski odwiedził siedzibę 
Tow. opieki nad zabytkami przeszłości w kamie- 


k.| bicy Baryczków na Starem Mieście w Warsza- 
. 1. . ż l 
Tow. wałki z grużiicą otrzymujemy hastępujące | 


wie, Ks, arcybiskupowi objaśnień udzielał czło- 
nek zarządu, sekretarz Tow., dr. WI. Klyszew- 


ski, zaznajamiająe dostojnego gościa z dzialal- 
pasą konserwatorską T. ©. N. Z. P. Dr Kly- 


szewski omówił szezegółowo sprawe pieczy roz- 


"ści T. 0. w 


toczonej przez Tow. nad staremi świątyniami 


| polskiemi, które są częstokroć najcenniejszemi 


zabytkami przeszłosci naszej. Po wysłuchaniu 
źródłowych objaśnień ks. areyb. Bilezewski dał 
wyraz swego wysokiego uznania dla działalno- 
ZAL. 

NOWY BANK W WARSZAWIE. Bank dla 
właścicieli nieruchomości powstać ma w War- 
szawie w najbliższych dniach. Fundusz zakłado- 
wy ma stanowić milion rubli, udzielony przez 
jedną z instytuevj finansowych. Poza tem kapi- 
tal sleładać się bedzie z 250-rubłowyveh udzia- 
tów uczestników. 

O PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI. W obc- 
«ności 400 właścicieli nieruchomości odbylo się 
w Resursie obywatelskiej w Warszawie zabranie 
zainteresowanych w sprawie propozycyi władz 
okupacyjnych. «o do zapłaty 2.900.000 marek 
tytulem podatku skarbodego od- nieruchomo- 
Zebrani wypowiedzieli się ogólnie, iż wy- 
magana suma przewyższa ich zdolność płatni- 
czą. ostatecznie wybrano komisyę realizacyi 
podatku skarbowego, której poleeono przedsię- 
wzięcie rokowań z władzami obkupacyjnemi i 
zaproponowania wplaty 1.300.600 marek i roz- 
tożenia jej na raty. 

UNIEWAŹNIENIE WYBORÓW. 
wyborczy w Siedlcach. burmistrz Dr 
wydał zawiadomienie, że wybory w 
2 2,4 i 6 odbędą się powtórnie. Przy pier- 
wszych wyborach w kuryach tych większość 
zdabyli żydzi. „Jiid. Wort: wyraża więc prze- 
kunanie, że wyborcy żydowscy stawią się przy 
dingieh wyborach tak licznie, jak i przy pier- 
wszych. 

JĘZYK NIEMIECKI W URZĘDOWANIU. 
Öd jednego z czytelników otrzymuje „Kur. iw. 
następujące uwagi: W ślad za wiadzami central- 
nemi idzie zupelnie dobrowoluie Wydział krajo- 
wy, wprowadzające coraz częściej język urzędo- 
wj niemiecki w wewnętrznemn urzędowaniu. 
Oto na aktach nadchodzących do poszczegół- 
nych sekcyi drogowych przekreśla się nagłów- 


ści. 


Komisarz 
Sehaler. 
kuryach 


ki polskie i opatrując je napisami niemiecki- 
mi. adresuje również po niemiecku. 
DOBRY PRZYKŁAD. „Jud Katol”  zamie- 


szcza następujące podziękowanie gminy Kliko- 
wa: Wdzięczni jesteśmy Szanownemu Zarządo- 
wi dóbr książąt Sanguszków za przyehwlenie się 
(ło naszej prośby w sprawie karczmy klikow- 
skiej. będącej własnością książąt Sanguszków. 
Od lat dziesiątek karczma ta demoralizowała 
naszą młodzież, rozpijała naszych gospodarzy. 
Dosyć wspomnieć o tych bijatykach, które to- 
czyli tu pod jej murami żolnierze tarnowscy 
z tutejszymi chłopami. ślosyć wspomnieć napa- 
dy bandyvckie na przejezdnych. aby mieć obraz 
tego. ile złego ona nam wyrządziła. „Ale i na nią 
przyszedł dzień ostatni. Zbwzena przez Moskali, 
już uie powstanie więcej. już mie będzie napy- 
chać kieszeni żydowskich naszym ciężko muntra- 
cowanym groszem. już nie będzie wyciskać po- 
toku lez z oczu matek i żon pijaków. Według 
uchwały Szanownega Zarzadu dóbr książąt San- 
guszków w Gumuiskach, powstanie teraz na jej 
miejscu wielki sklep katolieki. filia tworzącej 
się składnicy tewurowej w Tamowie a obok 
sklepu, znajdzie się zapewne i saki większa. 
służąca na zyromadzenia gospodarzy i młodzie- 
ży. na różnego rodzaju Gdczyty i pogadanki, 
Taka sala moglaby służyć także na kursa, szko- 
iv zimowe i wykłady rolnicze. Tak z budynku, 
z krórego dawaiej szło zepsucie I ciemnota, dziś 
przy dobrej woli Zarządu dóbr książąt Sangu- 
szków płynąć może odrodzenie i oświata, Za 
ten pierwszy, ale stanowczy krok na tej drodze 
ku dobremu uczyniony gezez Szanowny Zarząd 
dóbr książąt Sanguszków, składa gmina Kliko- 
wa całemu Zarządowi cenualnenu, a zwłaszcza 
panom Dr Jędrzejowiczowi, Mateckiemu i Brzo- 
zowskiemu serdeczne, publiezne podziękowanie. 

OFIARA ZAWODU. W dnia 6 b. m. zmarł 
w szpitalu epidemicznym w Kielcach dr. Stani- 


sław Stadnieki. lekarz miasta Chęcin. osieroci- 
wszy żonę z kilkorgiem dziea. Śp. Stadnicki 


Laar Tä 


Protokół. 


(Dokończenie). 


— Może nie widzialy tyle. co ja, Może nie 
znają tak ludu jak ja, która z niego jestem 
i nie wiedzą czego tam trzeba. 


Oczy jej stały sie nagle tak smutne, jak- 
by zobaczyla jakąś straszną. nieze głębiów 
przepaść, przez którą $ się iść musi na tamtą 
stronę. Trwogi nie było w nich nic. tylko he. 
zdenny smutek... Mówiła cicho, powoli. 


-— Bo to, co się zrobiło, to prawie nie. Nie 
uwierzy pani, jak tam strasznie ciemno. I z 
tem mamy budować Polskę! 


Milczała chwilę. 


— Myśli pani. że tyleby nas wymarło wte- 
dy od zarazy, gdyby kultura była inna? Oni 
uważają chorobe za dopust Boży i i nie cheielij+ 
nie robić. ahy ją stłumić. Odwiedzają się w 
chorobie z wrodzonej dobroci, jedzą razem, 
zamieniają rzeczy i nie wiedzą, że dec. 
roznoszą. Nikt im nie wytłumaczy w paru 
słowach tego. w czem trzeba A h, 
hygieny, czystości. porządku. Ktoś eo miał|: 
ich podnieść. nie nczynił.tego. myślał o 
sobie. 


— Więc ci się zdaje Zosin — przerwałam.* ieczyłam? W; iem o faraonach egipskich, 


że oni Polski nio kochają? 
IWestchnęla. 


| 


Firma: 


NY pa toz . 
Nakladem Wydawnictwa 


= Siden Narodu” 


—Nie znają jej prawie wcale. Szkolę mają 
nie Fi dawno, ale to nie taka, co zmienia 
duszę. Nie wiem jak się to robi, jak to trzeba 
będzie zrobić. tylko wiem. że Tna: To 
czego mnie nauezono, na nie się tu nie przy- 
da. Żeby pani wiedziała jak ciężko było mo- 
im rodzicom posylać mnie do szkoły przez te 
dwa łata, toby pani zrozumiała mój żal. 

Mówiła jakby wyrywając mi z ust słowa. 
To samo myslalam już dawno. że le wiado- 
mości na nie im się nie przydadzą. Kiedy mo- 
wieno o reformie seminaryvów. to przypomi- 


nal mi się stary dom, który pomalowano, da-- 


no nowy dach. okna. a wadliwa jego budo- 
wa została ta sama. I jeszcze jedno przypo- 
minałam sobie wtedy. Gdy dałam raz dobrej 
krawczyni do poprawy suknię. powiedziała : 
mi: muszę cała spruć i zrobić inną, bo to ro- 
bora obca. Dałam oburzona imej, poprawia- 
ła długo, coraz inaczej i sukni tej nie nosi- 
tam nigdy. 

— Wybaczcie to proste porównanie, przy- 
szło mi wtedy na myśl. a Zosia Adamkowa 
mówiła: 

— Vezyłam się tyle chemii. fizyki. opisy- 
wałam różne zwierzeta. rośliny a gdy, 


chłopskie dziecko jak kochać ojczyznę, słów, 
imi braknie. Przecież o tem się u nas w sako- 
ie nie mówiło. Nie potrafię pani tego powie-| 
dzieć. ale ehncidabym umieć coś, co im do 
serca przemówi. Wiem, źe to nie dynastye. 
układy. bitwy... coś żywego. 


Tak mi się bardzo podobało to „coś ży- 
wego“. Jak to dobrze muiała powiedzieć. 
Mawiląa weiąż jakby z mojej duszy. Chaoty 
cznie przesuwało mi się po głowie to. co czy- 
tlam, styszułam. posiedzenia. dyskusva. 
Zdaje mi się, że najlepsza ich część olwacała 
się zawsze koło tego. co ta dziewczyna na- 
,zywała „coś żywego”. I ona była uznana zaj 
dojrzałą tylko dostatecznie. gdy inne recy- 

tatorki niosły świadectwa z odznaczeniem.! 
Więc te jej eudne słowa przerwalam głupiem 
pytaniem: 

— ostu. czy ci nie przykro. że nie jesteś: 
odznaczona? 

Wiem. że nie zasłużyłam — odpowie- 
działa mi na to — ale byłaby się moja mama 
ardzo ucieszylu. to jej jedyna teraz po- 
ciecha. 

— Zosin. w tej szkole. gdzie się będzie u- 


| 


, odpowiadało. 


Nr. 64. 


padl ofiara swego zawodu, zaraził się bowiem 
w Chęcinach tyfusem plamistym. 
O CENZURE DZIENNIKÓW. Ponownie w 


ciągu toczącej się wojny dziennikarze i autorzy ' 


wiedeńscy. zorganizowani Stowarzyszeniu 
zawodowew. „Concordian, wystąpili wobec 


władz odpowiednich z przedstawieniem, odno- 
szącem się do przykrych stosunków cenzuraul- 
nych. stało się to na skutek nowych skarg, ja- 
kie napłynęły z kół prasowych. iż Stowarzy- 
szenie wymienione zainterweniowało u prezy- 
denta ministrów, ministra spraw wewnętrznych 
i ministra sprawiedliwości, domagając się co- 
Inięcia zarządzeń, dotkliwie utrudniających wy- 
konywanie dziennikarskiego zawodu. Zaznaczo- 
no przytem z naciskiem, że prasa w dziedzinie 
informowania publiczności w sprawach odno- 
szących się do prowadzenia wojny. naklada na 
siebie obowiazek daleko idacej wstrzemieżliwo- 
ści, ale że nie można jednak wyzyskiwać wzglę- 
dów militarnych w kierunku krępowania mo- 
żności swobodnege wyrażania opinii, w czem w 
wysokim stopniu zainteresowane jest przecież 
i panstwo i społeczeństwo. W szczególności 
awrócono uwagę rządu na nieprzeliczoną ilość 
„wskazówek, przesłanych od wybuchu wojny 
przez różne. organa władzy urzędom prokura- 
torskin. „wskazówek, które i dziś jeszcze obo- 
wiązują, jakkolwiek większość z nich dawno już 
wszelki sens straciła, 

Rokowania przedstawicieli „Convordii” daly 
ten wynik, że ofieyalnie przyrzeczono dokonać 
zmian w sposobie cenzurowania. które w czę- 
ści uwzględniają życzenia petentów i mają na 
celu poczynienie uluuwięń w pełnieniu służby 
prasowej. 

WYROKI ŚMIERCI. Pisma warszawskie lo- 
noszą: Rosyjscy żołnierze: Matwiej Dunisew, 
Michal Szabełocki, Iwan Mikulin i Prokop Kar- 
puszenko, obaj z Szasarki, zostali przez sąd jo- 
łowy skazani na śmierć za przechowywani: 
broni i nabojów. Wyrek wykonany został w 
Witkomierzu przez rozstrzelanie. 


„POGROM* BRUDASÓW. Do dąbr „Gaz. 
Pol.” piszą z Będzina: Ponieważ wiele domów 


na Starym Sosnowcu, zamieszkałych przewa- 
żnie przez żydów, utrzymywanych było w sta- 
nie bardzo niechlujnym, policya miejska rozpo- 
czeła przymusową dezyntekcyę wszystkich lo- 
kali, do ezego użyty został wóz z aparatem 
dezyniekcyjnym i specyainymi przyrządami. 
Wielu brudasów z tych domów pomieszezono 
w barakach dezynfekcyjnych na Pogoni dla od- 
wszenia i przymusowej kąpiel. równocześnie zaś 
pościel i odzież tych osobników została należy- 
cie zdezynfekowana. 

LISTA PRĘGIERZOWA. Namiestnictwo dol- 
nu-austryackie wydało czwartą listę pręgiarzo- 
wą, zawierającą 287 nazwisk lichwiarzy żywno- 
ściowych. „Salzburger Chronik“, polemizując 
z pewnym dziennikiem, który ogłosił całą listę, 
powążpiewa o skutku takiego owłaszania i 
twierdzi, że lepiej byłoby ogłosić listę milione- 
rów i wzbogaconych dorobkiewiczów wieduń- 
skich, którzy hneznie hawią się ua Semmerinsu 
w. tych ciężkich czasach. 

ZAMKNIĘCIE BROWARÓW W _ PÓŁNu- 
CNYCH NIEMCZECH. Do „Berl. Tagbl. dono- 
szą z dobrze poinformowanej strony, iż nisba- 
wem zaprzestaną browary w półuoenych Niem- 
czech całkowicie wyrobn piwa, Od dnia 15 lu- 
tego nie otrzymały już browary od urzędu zbo- 
Żowego żadnego jęczmienia, a obecne zapasy 
starczy. zaledwie na dwa miesiace. 

ZGON JANA DARBOUX. W Paryżu znuwł 
w 57 roku życia Jean Gaston Darboux, stały 
sekretarz francuskiej Akademii umiejętności i 
dwa KAMA Darboux urodził się w r. 
164? w Nimes. W roku 1881 został profesorem 
ód Gi w Sorbonie, a w trzy lata później 
ezlonkiem Akademii, której stalym sekretarzem 
byt od roku 1900. Oprócz tego zmarły hył człon 
| kiem 25 instytucyj naukowych zagranicą. Naj- 
bardziej cenionemi jego dzielami są: 
sur lu theorie generale des surfaces“ 
sur les systemes orthogonaux*". 


phew ons 
i „lecons 


.. a 


— Nauczyło cię samo życie więcej. niż i 
nych książki. 
-—— Nanczyło mię życie. Pokazalo mi wiel- 
„kie przestrzenie niozałudnone puste zai- 
szczone pola. zwalone domy, dzieci sieroty. 


prowadź. A 
mówilam 


opuściłam bezwładnie i 
Ja slaba dziewczyna 


ja 
ilo 


KS E 
niego: 


s WE 5 . . . 
mam to zrobie? Powiedziało mi straszne rze- 


ezy: Ty masz to robić, Ojcowie i Iwacia mrą, 
ty masz to robić. Cóż ja mumż broniłaum 
się — tylko te biedne reee. Masz młodość - 
Więc mu ze kuni mówiłam: 
Jakżeście mię do tego życia przygotowaliż 
, Martwą literą, na którą traeiłam tyle sil. Ku- 
lam odmiany w dwóch obcych językach. po- 
wtarzałam daty, nizwy. wzory = a życie, 
chce odemnie czynu. 

'Trzęsłam się cała. gdy to Zosia mówiła -— 
ona z łaski uznana za dojrzałą. Chciałam ja 
uścisnąć jak najukochańszą siostre. 
kąś najbliższą istotę. 

—- Zosin, ja wićm. że ty pójdziesz. że ty 
wszystko zrobisz. że ciebie nie nie powali. 

A w jej oczach zobaczylam ten sam ogień, 


chciałam nauczyć jak PZ) wydobyć Wis czyć rzeczy Żywych, ty bylabyś najlepszą u- „cndówny. światło przedziwne, które mówiło 


cej plonu. to nie wiem nie a nie. Cóż mi Do 
tych wzorach, liczbach, nad którymi tak się, 
0 


rzymskich amfiteatrach, walkach patrycyu- la, że jestem toś warta, ale musialabym sie, list, który w całości tn przepisuje, nie ehee dne dziewczyny... 
l 


'szów z płebeuszami. a gdybym cheiala uczyć 


EF MASS 


Sp. z ogr. odp. +- Rela 


cze Mid 1 t 
cielką. 


Nie jestem tak skromna, bym nie wiedzia-* 


sadze, hędziesz najlepszą nauczy- 


w ielu rzeczy dowiedziać. 


tor odpowiedzialny i naezemy Roman Wnyczyński ~- Drukarnia „Głosu Narodu“ 


W KRAKOWIE, 


ul. F loryańska L.15 Magazyn otwarty 


o sile przetrwania i nsłyszdam odpowiedź: | 


Pójdę! Ja jestem chłopskie dziecko. 
W parę miesięcy potem odebrałam od niej 


uronić jednego słowa: 


Konfekcya 
ad 6 rano do I 


jak ja-** 


Poleca na jesień i zimę: Aksamity, Welwety, Materye 
wełniane, Sukna, Flanele, Barchany i t. d. Gotowa 


w Krakowie pod zarządem 


Nie mam już nikogo na świecie, komuhym 
się zwierzyć mogła ze wszystkiem cierpie- 
niem — chyba Pani jedynej. Dwa tygodnie 
l temu umarła moja matka na tyfus, a po niej 


| Kochana Pani! 
l 


I wołało i mnie: idź, uprawiaj. baduj. uez. siostra. Zdaje ini się. że zerwalo się wszyst- 


ko. co mię z życiem łączyła. Pustka prze- 
demna, której nie zapelnie niczem — oczy 
"ini wyschły od łez. Braciszek, ostatni. który 
został. leży chory. Może go jeszcze wvratujć. 
bo gdyby i on... Wierze w Hoga. 

Asa. 

Przecież nie weżmie wszystkich polskich 
, dzfeci. 
| Zostaną mi tamte obce i pusta rola i ten 
*'surowy nakaz życia. 


Zosia Adamkówna. 


Zdaje mi się, że widziałam ten żelazny 
"błysk oczu na końcu listu. Z początku ZA- 
ułoniła go rozpacz, a potem przez nią za- 
Kiya Poszłam do kościoła — padłam na 
kolana przed czarnym, bolesnym krzyżem. 
patrzylam w twarz Pana. co konat za apra- 
wiedliwość i wołałam: 

Nie zabierzesz wszystkich polskich dzieci! 

Nic zabierzesz wszystkich polskich dzieci! 

I nie zabierzesz Panie budowniczych mo- 
jej ojczyzmy, choćby to byty takie proste hie- 


i 


Stefania Tatarówna. 


i bielizna dla dzieci. 
w południe I od 3 popołudniu da 7 wieczór, 


Tomana Ferka. 


